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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


FRANCYIA. 


Dalszy ciąg rozpraw sądów Albiyskich wzglę” 
dem powtórnego processu o zvbicie Fualdesa. 


Na piątem posiedzeniu sądów  Albiyskich 
Yence byt pytany, czy się znąydowaźł w Ro- 
des w wieczor 19 Marca. = 

Oskarzony zeznaie źe widział Bessiera Vey- 
naka na rynku, a Bastyda u Fualdesa; lecz 
u'rzymuie, źe w wieczor zmrokiem powró- 
cił do swego pomieszkania d'Jstournet. Upe- 
wnia, źe Bacha dopiero raz pierwszy uyrzał 
na £awie między oskarzonemi, i Że nigdy nie- 
wchodził dv domu Bancal. Powiada źe i 
kobitę Ginessct r ztylko widział, kiedy ulo- 
kował był swoiego konia w iey oberży. Co 
się zas tycze zarzutu, który mu czynią i Pre- 
zydent przypomina, ten iest płodem złosci 
lub omyłki. 

Elżbieta Malazet powiada, że w dzień za- 
boystwa, widziała zeszłego Fualdesa witaią- 
cego się z Yence i słyszała iak ten pierw- 
szy powiedział do niego: Dziszay w wieczor 


| Bastyd ma zemną się obrachować, czy przyj= 


dziesz także? ‘Tak odpowiedział łence, wy- 
pełnię twóy rozkaz, do widzenia się więc 
dzisiay w wieczor: Na co oskarzony ode- 
zwał się do swiadczącey: Jakże mogłas mnie 
poznać? A ta odpowiedziała: Bo mieszkałeś 
blisko mnie i widziałam ciebie często razem 
z bratem. Dodaie iescze, źe Kobita Ginestet 
powiedziała iey rązu iednego: Gdybym stu- 
chaia Bastyda i Yencey zatdysiwo byłoby po- 
pelnione u mnie. Obiecywano mnie za to trzy 
wozy zlośa. Ále niemów o tem nikomu bo tu 
idzie o moie życie. 

Kebita Mazćnc, o którey poprzedzający 
swiadkowie toż samo mowili, powtarza sło- 
wa przytuczone przez Elżbietę Malazet. 

lioźa Giroux wyżnaie, źe w diu 17 Mar- 
ca o poł do osmey wieczerem, widziała 
Yence przed domem Causit, i źe poznała go 
za pomocą latarni będącey przy oberży, Do- 
daie iescze, że w'enczas kiedy Bankalowa 
była w więzieciu, dziewczyna /Fzalas zwie- 
rzyła się iey, źe miała zlecenie od niey, 
przypomnieć Fence obietnice, które przyrzekł 
dla niey i dla dzieci iey. 

Oskarzony utrzymuie, źe te zeznania sz 
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25 Stycznia. 1819 r. 


„Przeraźliwie poczęłam krzyczeć; Josion 
natychmiast stanął, rzuciłam się w iego ra- 
miona wołaiąc, ratuy munie iestem Pani Man- 
son.—Znam tę kobitę powiedział, to córka 
dEnjalran. .. . Ja odpowiadam zanią..... 
Na honor ona nic niepowie— Bastyd niekon- 
tent był z tey poręki: Ona oskarzy nas, rzekł 
ona nas zgubi. Człowiek iakiś z klassy. po- 
spólstwa wzrostu miernego, maiący włosy 
gęste i twarz czerwoną, wziął takźe moią 
stronę usilnie. Ja powiadam odezwał się, że 
niezabiiecie iey tutay. 

„Kilka osob stało koło wielkiego stoła, na 
którym leżały zwłoki Fualdesa, między temi 
spostrzegłam kilka kobit z pospólstwa,” któ- 
rych twarzom niemogłam się przy patrzyć; 
lecz mogłam dobrze rozróżnić człowieka w 
Lewitce, którego spotkałam była na ulicy: 
To własnie był Fence. Niedaleko od niego 
był młody człowiek, którego nigdy niewi- 
działam; lecz bardzo dobrze poznałam w Ro- 
des. kiedy go stawiono przedemną; Powie- 
dział .że się nazywa  Bessiere-Feynac. Wy- 
znaię, że to był ieden z zabóycow Fualdesa 
Jego wspólnicy powtarzali nazwisko iego w 
kuchni Bankała. I kiedy udawałam, że %0 
niepoznaię, kiedy go przedemną stawiono;, 
było to skutkiem tego fatalnego pzyrzecze- 
nia sekretu, który na mnie wymożono, a któ- 
rego teraz widzę nadużycie. 

Zdaiemi się źe słyszałam głos Ludwika 
Bastyda przed zaboystwem; leez iego organ 
podobny był do brzmienia Bastyda Gramon; 
Nic za tem w tey mierze pewnego niemogę 
powiedzieć; zresztą niepamiętam czy go wi- 
działam w kuchni. Powiadam tylko że Ba- 
styd koniecznie chciał mnie wydrzeć życie, 
pomimo wstawienia się i obrony przez Jau- 
siona, i tego grubego człowieka o którym 
wyżey wspomniałam, a którym zapnwna był 
Bancal, oraz iescze kogoś co za mną obsta- 
wał. 

„Nakoniec po wielu rosprawach, przez ca- 
ły ciąg których byłam na pół umarła; po- 
stanowiono zostawić mnie życie, lecz zobo- 
wiązać do sekretu przez naystrasznieyszą 
przysięgę. Bastyd dyktował takową i zmusił 
mnie dowykonania iey klęsząc i maiąc rękę na 
piersiach trupa niesczęsliwego Fualdesa: wrzię- 
łam Bogu na swiadka moich przyrzeczeń; 
Poddałam się smierci i sama i ieyże podda- 
łam syna moiego, w przypadku wyiawienia 
com widziała. Kiedy mnie pozwolono wyyść 
Jausion odprowadził mnie na plac mieyski.« 

Po niektórych iescze sczegółach tey okro- 


fałszywe. Jnni swiadkowie powiadaią, że 
widzieli Fence o godzinie osmey w dniu 19 
Marca. 

Posiedzenie po krótkiem zawieszeniu zno- 
wu rospoczęło czynności swoie przez słu- 
chanje swiadectw Katarzyny Malac, która 
powiada, źe poznała Fence o pół do osmey 
w wieczor dnia zabóystwa przed domem 
Vayselie. To zeznanie potwierdzonem zosta- 
ło przez Magdalenę Malac ciovkę dopiero 
swiadczącey.—Joanna Bon zeznaie toż samo. 
Stefan Rives powiada także, że tegoź wie- 
czora i w tęź samą godzinę Vence porwał 
go za kołnierz i roskazał oddalić się. Poczem 
uderzónym został kamieniem, i chciano na- 
wet strzelić do niego; lecz któś powiedział, 
że to uczyni wiele łoskotu; swiadek dodaie 
Że Pan Pons przysłał był do niego dwóch 
braci Roziers, dla przekupinnia go aby mil- 
czał. 

Pani Manson w dniu 28 Czerwca przed Pa- 
nem Cahusak, sędzią instrukcyynym drugie- 
go processu uczyniła zeznanie nierównie do- 
statecznieysze, auiżeli wszystkie plerwsze; 
które zawiera co następuie: 

„Swawola, którą opłakiwać będę przez 
całe życie; zaprowadziła mnie wieczorem 
dnia 19 Marca na ulicę Heddomatiers; było 
iuż blisko osmey; Aże szło mnie oto naywię- 
cey, abym niebyła poznaną; byłam przebra- 
ną, miałara na sobie pantalony i spencer su- 
kienne błękitne; i pod tym ubraniem drzałam 
ze strachu; Niespodziewałam się iednak ie- 
scze wszystkiego tego, CO mnie czekało i 
iakiey okropney sceny miałam być świadką: 

„Przybywszy blisko domu Vaissette, uyrza- 
łam człowieka w Lewitce; (takie ubranie) 
Wzrostu był wysokiego; zdawał się być przy- 

, tulonym do muru; zdało mi się że to był 
Yence dJstournel. Wkrótce przekonałam się 
Żem zgadła. Łoskot czyniony przez osoby 
idące za mną, przestraszał mnie tak dalece, 
iż postanowiłam wpaść do domu, który iak 
dowiedziałam się napotem należał do Ban- 
kala.«— (Tu Pani Manson obszernie  opisuie 
okropną scenę zabóystwa, iuź wiadomą z 
pierwszego processu tey sprawy. Poczniemy 
od tey epoki kiedy się znalazła wciągniętą 
między zabóyców:) ». - < - » Poruszyłam się w 
gabinecie i Bastyd  postyszał. Otworzył 
drzwi z łoskotem; wszedł, schwycił mnie 
mocno i rahit lekko w piersi i w mały pa- 
lec lewey ręki; Przywlekł mnie do trupa 
skrwawionego; potwor ten chciał mnie tak- 


de zabić!!! 
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pney nocy, Pani Manson kończy następującym 
sposobem: 

„Być może, iź nieuwało okoliczności wy- 
padło mi z pamięci. Rozumiem, źe warto 
mnie przebaczyć. Oto są smutne sczegóły, 
których wyiawienie tak mnie BEŻ trudnem. 
O gdyby syn moy niestał się ofiarą interessu 
sprawiedliwości; Oddaię go pod opiekę 


praw i Xiążęcia, którego iesteś w tem miey- 


scn zastępcą. 
HISZPANIIA. 
z Madrytu, © Stycznia. 
(Artykuł urzędowy). 

Dzień 26 Grudnia roku teraznieyszego bę- 
dzie dniem: wiecznego smutkn dla monarchii 
Hiszpańskiey, z powodu straty Królowey cnot 
tak wielkich, która razem była ezdobą tro- 
nu Hiszpańskiego i naypięknieyszym przykła- 
dem cnot domowego życia. § 

„Była dziewiąta godzina w wieczor, kie- 
dy N: Królowa leżąc w łóżku, i rozmawia- 
iąc z niektóremi z swoich służących, po- 
rwaną została przez konwulsyie, które cho- 
ciaź po kilku minutach ustały i Królowa 
odzyskała przytomność; zawsze iednak czuła 
nieiakąś niespokoyność, i znowu powróciły 
konwuisyie. Od tey chwili męczyły one N. 
Panią bez przerwy, bez względu na wszelkie 
środki i lekarstwa, iakich niesczędzono dla 
ratowania drugich dni Królowey. Wszystko 
było bez skutecznem: po mękach trwaiących 
blisko 22 minut naylepsza `z monarchiń za- 
kończyła życie- 

„Kiedy śmierć Królowey była pewną, 
Jwykonano za pozwoleniem iey małźonka 
operacią Cesarską, ochrzczono dobyte dziecko 
które było Jnfantką. Podobnież użyto wszel- 
kich usilnosci do ocalenia dni Xięźniczki; lecz 
i ta nad kilka minnt nieżyła. 

„Smutne to wydarzenie pogrążyło Króla w 
nayckropnieyszych boleściach. N. Pan kochał 
małźonkę swoią tak czule i prawdziwie, iak 
tylko może być kochana naycnotliwsza z 
'kobit i z źon naylepsza. To niesczęście ro- 
wnieź dotknęło całą N. rodzinę, a sczególnie 
N. Jnfantkę. Donna Muria-Franciszka © Assise, 
która w osobie Królowey naycnotliwszą utra- 
ciła siostrę. Dwór cały dowiedziawszy się 
o tey stracie uczuł całą iey wielkość; Kró- 
lowa albowiem była roskoszą posiedzeń i 
zabaw. Niesczęśliwi opłakuią w niey nay- 
tkliwszą matkę, którey ręka nigdy się dla 
nich niezamykała: Nauki i piękne sztuki 
opłakuią opiękunkę swoią, która ie utrzy- 
mywała i zachęcała. Nakoniec nie ma ani 


iedney klassy w narodzie. dld kt5reyby dzień 
ten nie był dniem nayboleśnieyszego smutku 
i prawdziwey serca żałoby. 

„To bolesne wydarzenie podało powod, że 

Król roskazał dwórowi przywdziać sześciu 
miesięzcną żałobę, która przez trzy pierwsze 
miesiące będzie ciężką zwyczayną, a przez 
trzy ostatnie lżeyszą. 
— Kontr-Admirał Duperre, w tycb dniach 
wyiechał do Brest, gdzie przyymie dowódzst- 
wo nad wyprawą, wkrotce maiącą rozwinąć 
żagle. 

GEER ć tuteysza cencury szhwytała 
przed kilku dniami u Brasseur starszego, dru- 
karza, trzeci numer Xiążęczki pod tytułem: 
Listy Francuzkie, czyli korrespondencyie między: 
obywatelem  Francuzkim i obywatelem - Pola 
przytułku (Champ-œ@ Asyle) przez Pana Juge. 

Taź gazeta pomieściła list Xiążęcia Riche- 
lieu, pisany do prezydentów izb obu w przed- 


miocie proiektowaney dla niego nagrody 


narodowey. (Takowe pismo iużeśmy kom- 
munikowali czytelnikom naszym: przed kilku 
dniami.) 
TURCYIA. 
z Stambułu, 12 Grudnia. 

Powietrze morowe zupełnie tu prawie 
ustąło. Dla tęy to właśnie przyczyny, wy- 
darzenie następuiące przytrafione w Pera 
przedmieściu zamieszkanem praez Europey- 
czyków; tem iest dziwnieyszem: drugi Dra- 
goman poselstwa Anglielskiego P. Piraut bę- 


dąc przekonanym, śe niebezpieczeństwo za-, 


razy ustało zupełnie, pozwolił dzieciom 


-swoim znaydować się przy spusczaniu oktrę- 


tów liniowych. We dwa dni potem syn iego 
iąletai chłopiec zachorował i przywołani 
doktorowie przekonali się z widocznych 
znaków, źe słabością młodzienca była zaraza; 
iakoź we dwudzieścia kilka godzin umarł, zo- 
stawiwszy dom rodziców i w smutku po 
swoiey stracie i w obawie; aby skutki zara- 
zy nieuczyniły wpływu na całą rodzinę, 
Rząd dowiedziawszy się o tem znowu wró- 
cił się do środków zapobiegaiących tey klę- 
scę. Jednakże dotychczas tak w samey sto- 
licy iak w rzeczonem przedmieściu wszelka 
panuie spokoyność i wszyscy mieszkańcy 
w zupełnem znayduią się zdrowiu. 


ROZMAITOŚCI. 
Dalszy -cigg podróży Oficera Morskiego i 
sczegółow krainy Monte-Vegro. 
Handel. 
Stopień oswiaty iakiego kolwiek narodu, 


z M 


uważa się w stosunku do doskonałości iego 
rolnictwa i obszernosci handlu. Te dwie ga- 
ęz1 pomyslnosci narodowey wspieraią iedna 
drugą i samo tylko ich połączenie sprawuie 


‘moc i sczęscie narodu; Lecz iakiź obrót dać 


mogą handlowi, Czarnogórale, niecierpiący 
żadnych stosuaków i związków z otaczaią- 
cemi siebie bogatemi prowincyiąmi, i rol- 
nictwo swoie dotychczas utrzymuiący w ko- 
lebce? Cała ich handlu rozległość ogranicza 
się związkami z Uataro, iedynem mieyscem 
ich targów; i te nawet zawarte są w sczu- 
płych obrębach; mało albowiem maią przed- 
miotów do zbycia, a mniey iescze do naby- 
cia. Oprócz produktów, chleba i masła, prze- 
daią iescze Bakezczykom: Siersć, .iedwab w 
ktąbkach, las, węgli, wiele soloney i wędzo- 
ney baraniny i syrów, które się potem wy- 
syłaią do Triestu. Umiarkowanie Czarno-gó- 
ralów w użyciu pokarmów, osczędza od ich 
własnych potrzeb większą część produktów. 
W zamianę takowych nabywoią broni ręczney, 
pistoletów, ołowiu, prochu, nożow i wszyst- 
kich naczyń domowych, niemniey teź dachów 
ki, którą zamoźnieysi pokrywaią swe domy 


i rozmaitych naczyń kuchennych i stołowych 


glinianych i szklannych. Nabywaią także od 
Wenecianów, rozmaite kolorowe perkale. ied- 
wabne chustki, czerwone czapeczki i pagi ír- 
ki dla kobit; równie teź papier do pisania i 1- 
ne temu podobne przedmioty, których nie 
robią u siebie. Oto wszystkie przedmioty 
ich handlu, których zawsze w iednostayney 
nabywaią ilosci, gdyź zwyczaie ich nigdy 
się uieodmieniaią i potrzeby zawsze są też 
same iakie były przed stu laty. Ztąd łatwo 
wnieść moćna, że ustawicznie zbywaiąc pro- 
dukta pozostałe od potrzeb, a kupuiąc bar- 
dzo mało zagranicznych artykułów, zbieraią 
skwapliwie złoto. Nayubóźszy mieszkaniec 
ledwie łachmanami odziany, ma w kącie 
swey chaty zakopaną znaczną summę. Wszy- 
stkie targi, przedaże i kupna dzieią się albo za- 
mianą iednych przedmiotów na drugie, albo na 
gotowe pieniądze; kontraktów zas i umow 
niezawieraią  źadvych. Lecz ziowu z 
drugiey strony, kiedy kto zasłuży u nich na 
wiarę, nieczynią z nim źadnych targów, lecz 
iedynie na słowie iegowe wszystkiem polegaią. 
Między sobą nawet samemi bardzo są ostro- 
ni. Poznawszy dobrze sąsiada swoiego, wcho- 
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dzą z nim w Podratymstwo, to iest: zamie- 
niają z nim swe krzyźe co noszą na pier- 
siach i związek ten iest tak waźnym i swię- 
tym, iż. przykładu uiema, aby się kiedy ze- 
rwał. Kumów czyli kmotrów swoich, oyców 
chrzestnych i braci tyle kochaią i powaźaią 
iak rodzonych. Kiedy w czem kolwiek Czar- 
nogóral da słowo; mianowicie w przedmio- 
tach handlowych, nayswięciey dotrzyma, i 
kłamstwo, iest u nich nayhaniebnieyszym 
występkiem, a to tak dalece, źe nawet Pue- 
tom ich i malarzom zmyslać niewolno. — 
Oprócz drobney monety Tureekiey, dukatów 
weneckich, i Austryiackich srebrnych tala- 
rów, żadnych innych nieprzyymuią pieniędzy. 


(Dalszy ciąg iutro), 
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z Paryśu 179 Grudnia 1818 — »Towarzy- 
stwo wzaiemnego zabezpieczenia od po- 
źarów, reprezentowane przez 50 nayma- 
iętnieyszych człońków swoich, z których 
kaźdy miał naymniey 680,000 franków za- 
pewnionego maiątku w zabudowaniach, od- 
prawiło powtórnie od czasu rozpoczęcia 
swoich czynnosci, powszechne zgromadzenie 
d. 16 b. m. dla wysłuchania rapportu, ktd- 
ry Dyrektor co rok zdawać powinien. Wspo- 
mniany rapport zadowolnił obecnych. Poka- 
zało się z niego, iż dziś iest zabezpieczo- 
nych własnosci blisko za 500 milionów fran- 
ków, i że wszystkie szkody z poźaru, wy- 
nagródzone przez Towarzystwo od czasu 
utwierdzenia iego, wynosiły tylko $ częsci 
centymy od 1000 frauków zapewnioney war- 
tości: lecz źe ten rozkład nie mógł bydź 
zrobiony z powodu małey ilości. iaka na 
kaźdego wypadała, Dyrektor zatem zaliczył 
ią z góry, i tak czynić będzie, póki zaliczo- 
na summa nie doydzie do takiey ilosci, aby 
ią na kontrybuentów rozłożyć można. Ogło- 
szenie tego wypadku iest bez ochyby nay- 
pięknieyszą pochwałą tego ustanowienia, i 
włascicieli w stolicy, nienależących ieszcze 
do tego Towarzystwa, powinno koniecznie 
zachęcić do niezwłocznego przystąpienia do 
niego; w pomyslnym bowiem dzis tego sta- 
nie, potrzebaby strasznego poźaru, aby ilosć 
przypadaiąca ua kaźdego kontrybuenta byta 
cokolwiek znaczną.» : 


Wo PETERZBURG U. 
w drukarni woienney Głównego Sztabu JEGO CESARSKIEY MŠC1. 


